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Nr._____ D s s u ec t _. x. t/4£

PuOTOKOI PkZBSlA IAKIA ŚWIADKA,

Dnia , .................. .................... 1945 r.
14 czerwca

Prokurator Specjalnego Sądu Karnego w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej nr, 52, w osobie Wiceprokuratora rej. .................. ........... ..
z udziałem protokolanta : ......................................................................... ..
przesłuchał niżej wymięrionego w charakterze świadka.

Po uprzedzeniu świadka o odpowiedzLalności karnej za fał­
szywe zeznania i o treści art,lo7 k,p,k, - świadek zeznał,co 
następuje:

Imię i nazwisko;
Dr.Hieronim Bartoszewski

Wiek; ........ . .................. . .
lat 33

Imiona rodziców: .... ............
Jozef i 'ładyOława

Miejsce zamieszkania:. ..... ......
traków. Grzegórzecka 20, 

Zajęcie: ................................................................
Dyrektor Szpitala .0t^» w Krakowie

Wyznanie:, ........ ....................... ...... ............................
, rsym.kat.

Karalność:.
niekarany

Stosunek do stron: ,

.ołowie miesiące kwietnia 1943 r, dokładnej daty dnia obecnie już 
sobie nie przypominam zawiadomił mnie telefonicznie Alfre. Lewandowski 
; Pomocnik Okręgu warszawskiego -•□•*•«, se wchodzą w skład komisji 
technicznej delegowanej na wyjazd do Katynia. Zawiadomienie to otrzy* 
małem około ,ods.ll«tejt a według jego treści miałem tego samego unia 
jeszcze przed godziną l-ezą popołudniu jawić się w Zarządzie Główny® 
P.U.4, celem odebrania delegacji. Gdy przybyłem po oabiór delegacji 
dowiedziałem s i; na miejscu w Zarządzie Główny®, ^e komisja techniczna 
k.C.K. składa się z pięciu cżłobków, i że w skład niej wchodzą:oprócz 
mnie Skarżyński, sekretarz generalny Zarządu Głównego ^.G.K., Jerzy 
■odzinowski pracownik administracyjny -*□.*•♦ Kołodziejski równie! 
pracownik Zarządu Gł. ł.O.K. i Hojkiewioz także z Żarz du Gł, - .-.a. 
Przewodniczącym Komieji był Skarżyński, W Zarządzie Główny® P.C.K. 
wt czono każdemu z członków komisji delegację pisemną, delegacja ta 
określała cel wyjazdu członka komisji i zadanie komisji, Delegacje 
v»r czone wszystkich członkom komisji były w treści swej identyczne, 
i jak sobie rzy pominą® , brzmiała mniejwi.oej następująco: ” X,X, 
tu wymieniono nazwisko poszczególnego członka komisji, zostaje przez 
Zhtb d Główny i,0,K, delegowany jako członek komisji technicznej 
z ramienia biur^ Informacyjnego ?.&•£•, celem -r wprowadzę ni a orać 
technicznych związanych z agendami tego* Siara i nie wykraczających 
poza zakres kompetencji Biura Informacyjnego." Na miejscu równia
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dowiedzieliśmy się równiej* te chodzi pi zedewszystkim o dokonanie 
prac ściele ewidencyjnych t j. stwierdzenie nazwisk ofiar katyńskich 

i ag no skonanie, albowiem wiadza niemieckie oświadczyły, że tym intere- 
e wać się nie będ>, ponadto zadaniem naszym na miejscu w Katynia miało 
być i w. leż zajęcie się przyzwoitym pochowaniem zwłok. Niezależnie 
od wzmianki w treści samej delegacji. Prezes Sari du Głównego i.C.K. 
Adam Lachert w obecności dyz.^.C.K. Gor zyckiego ustnie jeszcze instruował 
wszystkich pięciu członków komisji, że nie wolno im wykraczać peta 
zakres delegacji i że nie eg. upoważnieni do żadnych innych wystąpień. 
Bezpośrednio po tyra udaliśmy się na lotnisko. - samolocie do którego 
wsiedliśmy była już delegacja z P.C.K, z Krakowa. Dopiero wtedy dowie­
działem się te adaje się ona również do Katynia. Wieczorem przybyliśmy 
do Ińska i tam nocowaliśmy na kwaterach wojskowych.* tym miejscu 
nadmieniam, że po przybyciu do Ińska wyraziliśmy życzenie udania się 
na miasto, bo obcięliśmy zetknąć się z miejscom ludnością i ewant. 
czegoś się od nich dowiedzieć. Niemcy dali odpowiedź wymijająca, do- 
radzaję.© nam abyśmy narasie wypoczęli, dopiero po godzinie policyjnej

i oświadczyli nam te możemy udać się na przechadzkę po mieście, że 
jednakowoż* z uwagi n nasze bezpieczeństwo po godzinie policyjnej 
koniec snem jest udanie się wraz z nami kilku niemów celem ochrony. 
Oczywiście o tej porze nie napotkaliśmy żadnej ludności miejscowej. 
Zarówno w tyra jak i w innych wypadkach zauważyłem, że niemcy pozostawiając 
nam rzekomę. swobodę w rzeczy samej usiłowali pokierować każdym dosłowni* 
naszym krokiem i w istocie ograniczyć zupełnie wszelką swobodę ruchu.
Na drugi dzień rano na skutek nieporozumienia z autobusem, który wy­
jechał bez nas na lotnisko, powstała tego rodzaju sytuacja, -e była 
chwila czasu i wtedy nlomoy z wielką Jednakowo, niechęcią zgodzili się 
na odwiedzenie przez nas miejscowego kościoła. Ostatecznie wyjechaliśmy 
z »i ska około goda. 8-mej rano, a około południa przy lec Mińmy do 
Smoleńska, i o południu odbyliśmy na zaproszenie niemców, które ja osobiście 
zrozumiałem jako polecenie .przechadzkę po Smoleńsku. Niemcy po prostu 
oświadczyli, że o oznaczonej godzinie nastąpi zwiedzenie przez delegatów 
miasta, przyczyn nie było mowy otym. że dotyczy to tylko chętnych. 
W czasie spaceru po mieście nie oy pokazali nam mary miasta, następnie 
cerkwie 1 pomnik Glinki, przyczyn przez cały czas podnosili swoje zasługi 
dla miasta i wartość orać przez siebie dokonanych 1 propagandowo przed­
stawiali nam. że cerkwie były zamknięte względnie zamienione w muzea 
czego z własnych spostrzeżeń nie mogliśmy się dopatrzeć, poniewa etan 
konserwacji tych cerkwi był doskonały i świadczył o dużej staranności, 
ie-o samego dnia po kolacji do wszystkich zebranych delegatów wygłosił 
przemówienie niemiecki porucznik nazwiskiem Liowenczyk. Przemawiał on 
w języku niemieckim 1 nie wszystko dokładnie zrozumiałem, przypominam 
sobie, te naszkicował historię odkrycia masowych grobów, a następnie 
opisał prace dokonane i przeprowadzone już przez niemców. Oświadczył nam 
również, że przybyliśmy w tym celu aby to wszystko zobaczyć i zaj^ć 
się pracami ewidencyjnymi.A konkluzji swego przemówienia prelegent nie­
miecki przypisał winę zbrodni katyńskiej rosjanom. Całe to przemówienie 
było wybitnie propagandowe i jasnym było dla mnie a e^dz; de i dla 
wszystkich im? ah słuchaczy, ** celem prelegenta było nastawienie dele­
gacji już zgóry na niemiecki punkt zapatrywania się na całokształt 
s prawy .Zaraz po zakończeniu przemówienia zabrał głos Skarżyński i 
w sposób stanowczy zainter pelował Llowenozyka. Dok minie ni* zrozumiałem 
o co chodziło i co było przedmiotem interpelacji Skarżyńskiego, na­
tomiast zwróciło moję. uwagę zakłopotanie 1 pewnego rodzaju konsternacja 
•-lowenaayka i jego reakcja na interpelację, która ograniczyła się do 
wypowiedzenia w zakłopotaniu słów" no tak* tak". Następnego dnia rano 
wyjechaliśmy Samoa sodami do Katynia, lo przybyciu na miejsce zauważyłem 
le^ę.ce aa polanie uszeregowane i już przeglądnięte zwłoki. W pobliżu 
było pięć różnej wielkości l&łowych grobów, z których dwa były naj- 
wi ksze. szystkie te groby były oukopane. w czasie zwiedzania przez na* 
grobów przy każdym z nac byli niemoy, tak że niepodobieństwem było 
cokolwiek bez ich wieusy zrobić lub zajgć się jakimiś samodzielnymi 
badania mi. Z punktu widzenia lekarskiego przy obserwacji trupów oraz
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grobów i całego terenu uderzyło mnie co następuje: 1/ na samych zwłokach 
zachowane były dobrze cz^d chrząstkowe noe, uszy .częściowo zachowane 
były Jeszcze wargi, całość skóry przy pewnych małych zmianach zachowana 

' i dobrze widoczna, niektóre zwłoki zachowały nawet jeszcze części oczu, 
aa tej podstawie wyciągnąłem wniosek, *e zwłoki te nie mogły leżeć zbyt 
aługo, albowiem zachowanie się części oczu, warg przemawiałoby za prze­
bywaniem w ziemi najlżej przez okres jednego roku. 2/ ubrania były ^■ 
doskonale zachowane, a materiały jaszcze zupełnie silne, nie wykazujące 
jeszcze śladów zbutwienia. Szczeg lnie doskonale były zachowane wszystkie 
oz/ści skórzane, jak pasy, obuwie itp. orna cz ści metalowe. Szlify 
miały wprawdzie pewną patynę, lecz były jeszcze zupełnie wyraźne i nawet 
na odległoś ć rozpoznawalne, tak ^e można było od pierwszego rzutu oka 
rozpoznać szaię. 3/ 'Teren ten był piaszczysty, łatwy przepuszczający 
/od do głębokości około 1.20 m, poniżej natomiast nieprzepuszczalny. 
Powodowano to zatrzymywanie się wody w masowych, mogiłach, co wykluciMO 
proces munifikacji zwłok wagi, uniemożliwiało proces ich woskovacenia. 
neas imając iważam, -e teren ten - ada miarą nie sprzyjał dobremu za­
chowaniu się przez dłuższy okres czasu zwłok. pobliżu w terenie nie 
widziałem młodych zasadzonych drzewek, o których, jak sobie przypominam.

przemówieniu swoim mówił niemiecki porucznik lowenożyk.
Jeszcze na miejscu tj, w Katyniu zauważyłem, że niemoy w sposób 

natrętny namawiali poszczególnych członków delegacji władających dobrze
językiem niemieckim, do wypowiedzenia się w reportażach, w szczególności 
usilnie nastawali na Skarżyńskiego, zauważyłem dokładnie jak w pewajB 
momencie jeden z niemców podszedł z mikrofonem ód tyłu do fkarżynekiego. 
i dosłownie podsunął mu mikrofon ten pod samą twarz. Skarżyński zareagował 
v ten sposób, że się odwrócił, ńównleż jeszcze w czacie pobytu na 
miejscu zauważyłem jat do -karżynaklego i uodzinowskiego niemoy przy- 
prowadzili jakiegoś starego chłopa rosyjskiego, który miał im opowiedzieć 
szczegóły dokonania zbrodni katyńskiej, Skarżyński z człowiekiem tym
'ogóle nie rozmawiał, ^odzinowaki zamieniłeś nim palę słów, po ozem 
odszedł. Uważam że niemoy w międzyczasie zolientowali sic, -e ńodzinowski 
zna język rosyjski i dlatego przyprowadzili władnie do niego tego c zło- 
wieka, Następnie pojechaliby samochodami odległości mniejwięcej 
1.1/2 kim. zatrzymali' y się i towarzyszący niemoy oświadczyli nam, 
se tu znajduje sis biuro w którym dokonuje się przeglądu i segregacji 
doku entów znalezioaycn przy zw/okach^maeowyoh grobach. Była to sprawa 
szczególnie nas interesująca, ponieważ jak już wspomniałem przyjechaliśmy 
władnie na dokonanie prac ewidencyjnych dla Mura Informacji .I.a, x 
Oglądając dokumenty poczyniłem następujące spostrzeżenia. Papier był 
lekko Zżółknięty i przesiąknięty sokami ustrojowymi. Da ogół dokumenty | 
były czytelne, pisane pismem maszynowym, zachowane były bardzo dobrze, p 
pisane ołówkiem również dobrze, pisane atramentem jeszcze dość dobrze, 
pisane ołówkiem chemicznym ?, powodu rozlaniu się ju trudniej ,o^ telne. T 
fotografie na dor ach i lu'ne również dobrze był 'zachowane, Zdziwiły 
mnie natomiast, /e o ile jak już zeznałem treść dokumentów była dóbr ze 
czytelna, to z niezrozumiałych przyczyn niektóra daty były nieczytelne.l I 
dotyczyło to w szczególności dat odnoszących się do okresił późnie jszychŁ S 

uważałem to za niezmiernie charakterystyczne, że o ile daty dotyczące 
okresów ju; dawno minionych przeważnie był > łatwo czytelne, o tyle ' 
właśrfie daty o których dopiero co zeznałem, były specjalnie nieczytelnej; 
lo ea o spostrzeżenie poczyniłem również odnośnie zapisków odnale­
zionych przy zwłokach a znajdujących się w tym biurze.

rzv biurze o którym zeznaję stał specjalny samochód m zainstalo- 
'’a„ym mikrofonem i widziałem jak porucznik flowenczyk już całkiem 
oficjalnie i to trzykrotnie lub nawet czterokrotnie zwrócił się do 
?.«rtyskiego z żądaniem złożenia oświadczenia do mikrofonu. Porucznik 

dlówenozyk żądał wyraźnie, żeby ."karżynaki v konkluzji swego przemówienia 
złożył oświadczenie, ze zbrodni Katyńskiej dopuściła się armia czerwona, 
tkarżyński każdorazowo odmawiał, a przy ostatnim, żądaniu doszło uomi dzy 
nb bowenczykiem do ostrej scysji słownej. Jastrunie delegacja war­
szawska rozdzieliła się w tym sensie, że ja oraz . karżyńeki powróciliśmy 
do -moiensKa, skąd następnie samolotem odlecieliby do Warszawy, nato^iAst 
>osostali trzej członkowie tomiejl technicznej a mianowicie rodzino weki
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kołodziejski i Hojskiewics pozostali na miejscu i zamieszkali * Jakim 
baraku w odległości 1 kim od Katynia celem kontynuowania pracy.

3 ile chodzi o mnie to stwierdziłem n^miejecu Jakie materiały będę, 
potrzebne członkom komisji technicznej pozostałym na miejscu przy 
przeprowadzaniu prac ekshumacyjnych, a po powrocie do Warszawy złożyłem 
o tym F r^wozdanie Zarzędowi Głó-^ .emu *C,k.t kt ry materiały te rzecłał 
a- -i^jsce. o ioi powrocie do ujezawy dowiea ziałem się, e Urzyd - ro • 
pa; andy stacjonowany w pałacu brullorskii , kilkakrotnie wzywał -k^r y. - 
skiego. ‘ kartyue i żalił się, -e go nachodzę i wcięt żydajy od niego 
wy; 0'iedzenia ei, na łamach prasy oraz przez radio, ś tych samych celach 

zyv-no równie! Prezesa ^arzydu Głównego * .^. . Adama lachęrta, od którego 
dom? ano się aby Zarząd -łówny *.^.a. wydał oświadczenie w sprawie ka­
tyńskiej. Ani śmzęd główny a.C. . ani tez. Skarżyński żadnego oświadczenia 
nie wydali.

połowie czerwca 1943 r. a *1^0 po ps.au dopiero miesiącach rcił 
z Katynia do warszawy »oazinowski Araz z ostatni?. grupę pracowników . J.l. 
.. tym iejscu nadmieniani, -e Żarz d główny -'.C.. , w Warszawie wysłał 
w międzyczasie do Katynia Jeszcze kilku pracowników celem przyspieszenia 
prac ewidencyjnych. Z odzinowskim zetknąłem sit odraza po Jego powrocie 
i obszernie z nim rozmawiałem na temat prac wykonanych pr ez pracowników 

. . . •’ Katyniu oraz na temat zachowania się i ustosunkowania do pr cy 
tych niemców. śodzinowski poinformował mnie, że cała właściwie praca 
w Otyniu nosiła charakter wy hi nie propagandowy tan. e niemcy ujmo-ali 
jy wyłycznie pod kętem widzenia propagandy, a tymsamym utrudniali i 
unie o-liwiali racjonalny, prac,. • szczególności mówił mi Sidzino rski 
.e. gdy pracownicy .0.-.. zamierzali np. Zabrać dokumenty znajdujące się 
przy zwłokach skrępowanych to niemcy sic- temu przeciwstawili, nie pozwać 
l?j o zwłok tych ruszać. Systematyczność pracy była nie $o pomyślenia, 
nie ć” bowiem co pewien czas układali zwłoki według swoich własnych 
.law ', co miało zawsze miejsce .rzed przyjazdem nowych komisyj 'Zr!.
elegacyj, które zjeżdżały z różnych krajów. Jeżeli nier.com nie odpowiadały 
j”-i° .prace delegatów .C.K., to na pewien okres czasu zabierali ludzi 

■ rz* ?nlżonych do pomocy tak, -e kontynuowanie tych spraw było nie o lisie.
szyetkie dokumenty odnalezione przy zwłokach, które z racji zadań 

ewidencyjnych pracowników '.C.K, powinny były przechodzić przez ich r ce 
były w rzeczy samej jak najdokładniej kontrolowane przez niemców i 
przechodziły przez filtr niemieckiej kontroli. Zdarzało się,co pracownicy 

•C,. . • i dzy sobę stalili, e pe^ne dokumenty i zapiski, które przeszły 
przez wxxwx ręce pracownika i-ś-K. zatrudnionego wyjmowaniem dokumentów 
b°z ~> rednio z ubra^ zwłok, nie dochodziły Ju'- do ryk pracownika prowadzę* 
cego ewidencję odnalezionych dokumentów i wcięgajęcego je do księg.

Kodzinowski opowiadał mi również, ł# w samych grobach oraz we 
wydobytej z nich ziemi odnalazł znaczny ilość łusek i pocisków ^ashuśze 
rewolwerowych pochodzenia niemieckiego. "Odzinowski przywiózł nawet ze 
soby kilkanaście takich łusek i ocisków. ^iski te zaopatrzone były 
znsr.ami niemiecki?, i, Pamiętam dokładnie, >e -odziaowski mówił mi ii 
w Jednym wypadku przjf zdejmowaniu czapki z głowy trupa wypadła kula 
pochodzenia niemieckiego, która utkwiła między czaszkę a otokiem czapki 
i daszkiem jej przyciśniętym mocno do czaszki. "Odzinoweki ■«pominął 
" rozmowie ze. ny o tym, e niemcy interpelowani przy równoczesnym oka­
zaniu im łusek ze znakami niemieckimi, tłumaczyli fakt ten tym,ii w ' 
okresie eoj aszu niemiecko-rosyjeklego dostarczali hosji tego rodzaju 
amunicji.

naznaczam, *e jechaliśmy dó Katynia pod wrażeniem, żecała sprawa 
katyńska jest tendencyjny propagandy nieraieckę, przeto będęc już na ie je cu 
staraliśmy się uchwycić te właśnie momenty, które świadczy o kłamstwie 

opagandy nie r.iscklej. Ja> z chwilę gdy byliśmy na miejscu było dla cna ' 
jasne™, e nlemcom chodzi o wykorzystanie mor u jakiego dopuścili się 

■ O tyniu dla celów propagandowych i dla umiejętnego przerzucenia winy 
na kogo-’ Innego - a w czasie swego pobytu ugruntowaliśmy sie jeszcze a ja 
v e z? zególno cl w tym przekonaniu. Już po tym gdy znowu byliśmy ■ .arszatie 

i^r mo-n^Jci przedstawialiśmy kłamstwo propagandy niemieckiej osobom 
szczególnie zaufanym. Jest rzeczy zrozumiały, -e takich osób, któryraby 

o u całkowicie zawierzyć było wówczas mało, wtedy to właśnie propaganda
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niemiecka przedstawiała sprawy katyńską jako zbrodnię rosyjską, wigc 
nie każdemu można było wyrazi^ biegunowo odmienny pogląd na t® sprawę. 

*' ten słabnie sposób wypowiadałem się już wówczas tj. po powrocie do 
Warszawy a jeszcze w czasie .rwania okupacji do ^yzyjasikt pułk.lra Ka­
zimierza -iszewskiego pełniącego podówczas funkcje szefa sanitarnego 
P.C.k. na okręg warszawski, a dalej do &gr.farmacji Zenona Olszewskiego 
i do lekar .a 2ra Adama 1’adeusza Lziekouskiego, łułk .iiis gewski zamieszkuje 
obecnie w Warszawie zdaje się że przy ul.żakowskiego, togi.Olszewski i 
Ir.Ifcieko^ski przebywaj®, obecnie w ■Wrocławiu. Byli jeszcze i inni z 
którymi również rozmawiałem na ten temat dzielno się z nimi swemi wra­
żeniami jednakowoż w chwili obecnej nie mam o nich żadnej wiadomości 
i nie wiew gdzie się znajduj®. Odczytano:
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załącznika do prot.przesł. Dra Hieronima Bartoszewskiego 
z dnia 14 czerwca 1945.

Wysłany przez Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzyża w ramach 
komisji technicznej, iMłiw^ęaaiyMię zajmującej się spisaniem 
nazwisk pogrzebanych w masowych grobach w Katyniu, miałem możność 
realnie spojrzeć na to wszystko, co wiązało się z wymienionymi 
masowymi grobami. Analizując nasuwa się co następuje: W grobach 
znaleźli swój wieczny spoczynek polaoy, którzy w chwilach naj­
cięższych dla narodu byli zawsze gotowi wysoko dzierżyć sztandar 

samopoczucia narodowego. Komu zależeć mogło by na terenach za­
mieszkałych przez polaków wiedli swój byt nie uświadomieni, 
pozbawieni poczdcia narodowego, zgnębieni niewolnicy? Kto kon­
sekwentnie wprowadzał program ten w potworne życie realne? Kto 
niszczył dorobek kulturalny i społeczny narodu ? Kto niszczył 
uświadomionych w swym poczuciu narodowym - robotników, chłopów 
i inteligentów polskich ? Kto a tragedji narodu zrobił przedsta­
wienie teatralne? Kto posługując się widomym obrazem tragedji 
narodu polskiego, wpłnął go cynicznie w rydwan swej własnej 
propagandy? Komu zależeć mogło na przedstawieniu niezgodnym 
z prawdą tego, co łączyło się z masowymi grobami w Katyniu? 
Wszystko to odpowiadać mogło jedynie tym, którzy teren Polski 
pokryli obozami masowych mordów, a których treścią postępowania 
były wskazania zawarte w "Mein Kampf". Dr.Bartoszewski, Kraków 
15.VI.1945 r0
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